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Dodatek „Rodziny” dla dzieci

R o k  II W a r s z a w a ,  2 2 .  X .  1 9 6 1 N r  4 3

„WIERZĘ W ŚWIĘTY KOŚCIÓŁ 
POWSZECHNY"

(C iq g  dalszy)

1 Kościół da je  nam praw dę Bożą.
Jakie to szczęście, że w iem y wszystko, na co sobie nie umieli 

odpow iedzieć nawet najw ięksi pogańscy m ędrcy: skąd się w zią ł 
cały św iat?; s»tąd się w zią ł człow iek  na ziem i?; j aki jest jego 
ce l? ; d laczego jest ty le  zła i cierpień na ziemi? : co będzie po 
śm ierci? itp. Na te pytania już małe dziecko katolickie odpowie, 
bo zna to wszystko z katechizmu. Na te pytania odpow iedział 
nam Jezus Chrystus, a w ięc na jw iększy i n ieom ylny nauczy­
ciel. A  dzisiaj prawd Bożych uczy nas Kościół Katolicki.

2. Kościół odpuszcza nam grzechy i daje łaskę uświęcającą.
W iec ie  już. co to j est łaska uświęcająca i jak  w ie lk im  jest ona 

skarbem dla człow ieka. K to  posiada łaskę, ten jest święty, jest 
przyjacie lem  Pana Boga i ma prawo iść do nieba. A  w łaśnie tę 
łaskę Bożą daje nam tylko Kościół Boży przez Chrzest św. 
i przez Spow iedź św.. a przez inne Sakram enty pomnaża ją 
w  nas. Kościół nam także odpuszcza grzechy.

3 Kościół daje nam cnoty w lane, możność grom adzenia zasług  
na niebo.

Jeżeli pomyśli się, że przez Kościół św. otrzym ujem y jeszcze 
w ie le  innych darów, jak różne cnoty, łaski specjalne, które po­
magają nam do spełnienia dobrych uczynków, zasługi na niebo, 
które tak łatwo m ożemy gromadzić — to jaka wdzięczność nas 
ogarnia. Jeśli pom yślim y, że m ożem y przyjm ow ać do serca 
samego Pana Jezusa w  Kom unii św.. to pow inniśm y darzyć



Boga wielką wdzięcznością za to, ze tak w ielkie skarby duchowe 
m ożemy ze sobą brać poza grób.

4 Kościół położył w ielk ie zasługi dla kultury narodow .
Kościół położył ogrom ne zasługi na polu kultury, bo pierw szy 

nauczył w ie le  łudów (także i nas Słow ian) upraw y roli, rze- 
miosla, hodow li bydła. Kościół Kato lick i budował także szpi­
ta le, szkoły, ochronki, żłobki, przytułki.

3 O bow iązki nasze wzglądem  Kościoła.
W iecie, że w  każdej organizacji członkow ie m a ją p rzyw ile je , 

ale też muszą ponosić rów n ież pewne obow iązki. Jakże łatw e 
są obow iązk i, które na nas nakłada Kościół Katolick i. Oto naj­
w ażn iejsze z nich:

— N a jw ażniejszy m obow iązk iem  jest cześć dla organ izacji re li­
g ijn e j. którą założył sam Pan Jezus, a także cześć dla w ładzy 
Kościoła, to jest biskupów i kapłanów.

— D obre d zieck o  ch ę tn ie  słucha i pam ięta , co  s ły s zy  d ob rego
o  sw o ich  rod zicach  D obry  katolik pow inien  znać dzieje Kościo­
ła, interesować się jego rozw ojem  oraz pomagać czym tylko 
można w  czynnym apostolstwie wśród otoczenia. Ks. E. K.

PRZECHADZKA
W DZIEŃ JESIENNY

W stronę niedużego lasku przez pola szła gromadka dzieci, 
rozm awiając wesoło. Szedł również dziaduś, który już 
dawno obiecał im  tę przechadzkę. A ż  w ybra li się dziś.

Dzień był słoneczny i ciepły. A  choć pola osnuła  już cisza
jesienna, niejedną jeszcze ciekawą rzecz można było zobaczyć.

Oto rozespany zając zerw ał się tuż przed nimi. wypadając 
z krzewu dzik iej r óży. osypanej pięknym i, czerw onym i jagód­
kami. położywszy uszy po sobie, rw ał w  pole, wystraszony. 
Gonił go śmiech dzieci i klaskanie ich rąk.

M vszołow  niestrudzenie w ypatryw a ł zdobyczy, kolebiąc się 
leciutko w  górze, dobrze w idoczny na czystym bez chmurki 
niebie. Spadał b łyskaw iczn ie i unosił się znów  w  gorę. w ciąż 
z pustym dziobem. A ż  oto uniósł się z nad łanu zielen iejącej 
pięknie, m łodziutkiej koniczyny, tym razem już z łupem. ma­
łym  rudym stworzonkiem  Była to  mysz polna.

— N ie  lubię m yszołowa! — N ie  lubię! — woła ł Grześ — zabija...
D zia d z io  p ow ied z ia ł:
— N ie żałuj myszki. Grzesiu. Czy wiesz, co byłoby, gdyby te 

szkodniki nie były niszczone? Z jad łyby wszystkie plony...



— O, o! K uropatw y! — krzyknął Marek, wskazując stadko 
ptaków  przelatujących fu rko tliw ie  na drugi łan.

— To kurki polne, zim ują u nas. Bardzo lubią jagody ja łow ­
cowe. toteż zim ą często przy tych krzakach spotkać je  można 
— m ów ił dziadzio.

— A  cóż to takiego ślicznego w  pow ietrzu, płyn ie? — U lka 
w skazyw ała błyszczącą srebrem  nić.

— To przędza pajęcza. Snują ją  małe pajączki, by później, 
uczepione do niej n ieraz daleką odbywać podróż. Te pow ie­
t r z e  spacery urządzają sobie ty lko jesienią. W  słoneczne dni 
w idzi się wszędzie te szaro-srebrne w łókienka — płyną w  po­
w ietrzu  lub pow iew a ją  uczepione do krzew ów , traw.

Spójrzcie na to rżysko!
— W ygląda niby srebrny dywan — p o w i e d z i a ł a  Jadźka -  

tak je  pajączki w ł ó k i e n k a m i  u s t r o i ł y .
Zeszli w  dół ku dolinie, kędy pod laskiem  szemrał strumyk.
— Ach. dziadusiu, jak tu p ięknie! — w oła ły  dzieci.
Ładnie było naprawdę.
W iotka jarzębina, osypana kiściami jasnoczerwonych jagódek, 

chyliła się wdzięczn ie nad gładkim  lusterkiem  wody. Opodal 
rosły k rzew y czarnego bzu, dźw iga jąc w ie lk ie  bogactwo sw e­
go czarnego owocu. Z drugiej strony strumyka stojące nad 
brzegiem  smukłe brzózk i i olszynki znaczyła już jesień — raz 
w raz odryw ał się z gałązek złoty liść i ścielił u stóp drzewin.

A  dziadzio m ów ił:
— Zerw iem y jarzębiny. S ikork i za tym i jagodam i przepa­

dają. Dzieci, gdy ty lko m ają możność, pow inny je  zbierać je ­
sienią. aby w  zim ie dokarm iać zgłodniałe ptaszki. Ptaki lubią 
i bez czarny. N arw iem y teraz i to. i to. Daj. Zbyszku, koszy­
czek!

Dużo było pokrzykiwań gdy dzieci przechodziły kładkę na 
strumyku, bo była wąska i chw iała się pod nogami.

— Uważaj, Ulka. bo wpadniesz!
— A  jak wpadniesz, to cię rybki zjedzą! A lbo  raki!
— N ie  bo ję  się, nie b o ję !
— M arek zaw ołał już z drugiej strony:
— A  teraz szukamy rydzów ! — i zniknął w  gęstwinie.
Za nim reszta dzieci przepadła natychmiast w śród drzew  

i krzew ów . Pozostał ty lko dziadzio. Zm ęczony nieco, usiadł na 
pniaku i zapalił fąjeczkę.

W  lasku rydze rosły obficie. W ięc dzieci wnet napełniły swo­
je  koszyczki.

I niedługo, zadowolone, wesołe, w racały do domu — z g rzy ­
bami, pękami ziół. jagodam i dla ptaków.

N ie  zm a rn o w a ły  czasu na przechadzkę. E. D R Z E W U S K A



Na konkurs ogłoszony w  „Słoneczku"  z okazji rozpoczęcia no­
wego roku szkolnego jako pierwsza nadesłała sw oją pracę 
graficzną mała czytelniczka " Słoneczka"  — B A S IA  G OT ÓW K A  
Z W A R S Z A W Y  -  W O LA . U L  G R E N A D Y  8 21

" Słoneczko" czeka również i na T w o ja  pracę. Pom ysł jak  na j­
prędzej. a w eźmiesz udział w  losowaniu pięknych nagród rze­
czowych i książkowych.

P IS Z Ą C  DO R E D A K C JI „S Ł O N E C Z K A " PO D AJ D O K Ł A D N Y  
SW ÓJ ADRES. W IE K  I K LA S Ę . DO K TÓ RE J U C ZĘ SZC ZASZ

N A G R O D Y  D R O G Ą  L O S O W A N IA
za konkurs „Jak ie  to m iasta?“  otrzym ują :

Barbara Pozanska -  Redłowo. ul. Halicka 16: Zb ign iew  W itczak —
Z g ierz  ul. Sieradzka 15: Barbara Pon iedzia łek  -  Tarnogora . p-ta Izb i­
ca n .W ieprzem , pow. Krasnystaw , w o j. Lu b lin : Agnieszka Sisek — Gru­
dziądz. ul. Kosciuszk i 24 1 K rystyna  Sow ińska — Jarosław , ul. Pasie­
ka 33: Zb ign iew  W elcz — Tom aszow  Lub . ul. Kościelna 48: Bolesław  
S tasiow ski — K o łaczyce  225. pow. Jasło w o j R zeszów ; Halina G otów- 
ka — W arszaw a-W ola . ul. G renady 8 m. 21: K rystyna  Rosłan ica. — Bęsia, 
p-ta Kolno. pow. B iskupiec, w o j. O lsztyn: Halina Janda — W arszawa 
ul. N ałkow sk iej 5 m. 16.



POZNAJMY SIĘ
To najmłodsi Czyteln icy 

" Słoneczka". N azyw a ja się:

H a n e czk a  S a w c z y n s k a  z K r a k o w a  

E w u n ia  N a u m c z y k  z W a rs z a w y , 
W a c u ś Ś n ie żn y  z W a ł b r z y c h a ,

W  dow ód. że "Słoneczko" po­
doba im się przysłali sw oje  
podobizny, które reproduku je­
my.

W A C U Ś Ś N IE Ż N Y

H A N E C Z K A  K R A W C Z Y K

A  czy Ty już przystałeś 

(przysłałaś) sw oje  zdjęcie do 

kącika " Poznajm y się“ w  
„Słoneczku" ?

„Słoneczko"  czeka na twój 
list i zdjęcie. 

Czy jesteś już stałym  pre­
num eratorem  i czytelnikiem  

..Słoneczka" ?

Jeżeli nie możesz otrzymać



„Rodziny" i („S łoneczka") w  

kioskach „R uchu" lub  w  sprze­
daży para fia lne j w  parafiach  
polskokatolickich. poproś Ro­
dziców  o 26 zl, przyślij je na  
adres tygodnika „Rodzina". 
W arszaw a , ul. W ilcza  31, a  bez 

opóźnień, do domu listonosz 

przyniesie Ci co tydzień św ie ­
ży numer „Rodziny", w  któ­
rym  znajdziesz sw o ją  m łodzie­
żową co tygodniowa gazetkę
— „Słoneczko".

C I E K A W O S T K I
O D  J A K  D A W N A  L U D Z IE  J E D Z Ą  M A R C H E W ?

Piękną, dorodną, pom arańczową m archew spotkasz dziś w szę­
dzie. A le  dw a tysiące lat temu w  Indiach uprawiano m archew 
o fio letow ych  korzeniach. Stamtąd przyw ędrow ała  ona do Euro­
py. W  starożytnym  R zym ie fio le tow a  m archew  była nie tylko 
rośliną jadalną, ale używano je j rów n ież jako barwnika do tka­
nin. B arw iono nią tkaniny na kolor purpurowy.

W  średniow ieczu po jaw iła  się odmiana żółtej marchwi. Oka­
zało się, że jest smaczniejsza od m archwi fio le tow ej.

Znane nam dzisiaj gatunki m archwi jadalnej zaczęto hodo­
wać w  X IX  wieku.

— W szystko to p ięknie — ktoś pow ie — ale skąd się w zięła  
ta p ierwsza m archew  jadalna?

Z dzik ie j, z takiej, jaką u nas dzisiaj m ożem y spotkać. Sztuka 
polegała na tym : ktoś wpadł na pomysł, iż  dziką m archew moż­
na uszlachetnić przez uprawę.

Czy ow ą fio le tow ą  m archew jadano w  Indiach z groszkiem  — 
tego nie w iem y. A le  było to m ożliwe, gdyż groch znany jest już 
od kilku tysięcy lat. U praw iany był w  Indiach, w  Egipcie, w  
starożytnym  Rzym ie. Znaleziono go nawet w  wykopaliskach 
z epoki kam iennej na Węgrzech.

E W U N IA  N A U M C Z Y K



Ministranci ze Studzianek pozdraw iają swych Kolegów w 
kraju i zagranicą i w zyw a ją  ich do współzaw odnictw a w  do­
brym  pełnieniu służby przy ołtarzu.

K T O  S K O N S T R U O W A Ł  P IE R W S Z Y  S A M O L O T ?

Do naj w cześniej stw orzonych  przez człow ieka  aparatów , cięz- 
szych od pow ietrza  i m ogących  się unosić w  atm osferze, na leż ą 
latawce k tóre po raz p ierw szy (zaczęto budować w  Chinach w 
I  w ieku przed n.e. Następnym  krok iem  w rozw oju  lotn ictw a b y ło 
u tw orzen ie szybowca. Zbudow ał go in żyn ier n iem ieck i Otto 
L ilien tha l w  1890 r. Na aparacie tym  konstruktor w yk onał 2000 
lotów , z k tórych  najd luzszy w yn osił 400 m. W  tym  sam ym  m niej 
w ięce j czasie (1893 r.) podobne próby przeprowadza w Po lsce 
Czesław  Tańsk i na zbudow anym  przez siebie szybowcu " Lotn ia ‘ “.

W 10 lat późn iej w znosi się po raz p ie rw szy  w  pow ie trze  aparat 
zaopatrzony w siln ik spalinow y. Stało się to 17 grudnia 1903 r. 
D okonali tego dwaj A m erykan ie , bracia W right. Lo t ich trw a ł 
za ledw ie 12 sekund. Data 17 grudnia 1903 r. stanow i w ięc począ­
tek rozw o ju  now oczesnego lotn ictw a siln ikow ego.

W  ciągu praw ie 60 lat od chw ili w zniesien ia się w  pow ie trze  
sam olotu braci W righ t lotn ictw o szybko zaczęło się rozw ijać. 
D ziś sam oloty osiągają prędkość ok. 300 km godz. i dociera ją  do 
najda lszych zakątków  kuli ziem skiej.



J A K  P O D Z I E L I Ć
Ojciec pozostaw ił w  spadku 4 

synom  4 dom y i 8 drzew , roz­
m ieszczonych w  sposób przedsta­
w iony na rysunku.

Jak podzielić teren, aby każdy 
syn otrzym ał swoją cześć, a przy 
tym  w szystk ie pola były równe.

P rzy  rozw iązan iu , można po- 
kratkow ać teren w g oznaczonych 
punktów.

Rozw iązanie należy przysłać 
w ciągu dwóch tygodn i od daty 
ukazania się tego numeru „S lo - 
neczka" , dopisując na koperc ie

„ J A K  P O D Z IE L I Ć ? "

M iędzy autorów  praw id łow ych  
rozw iązań zostaną rozlosow ane 
piękne i ciekaw e książki.


